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Alina Kwiecińska

Sady kwitną
Na powitanie miłej wiosenki 
cały przystroił się sad.
Czym prędzej wdziały młode wisienki 
najmilszą ze swych szat.- 
Słońce im białe złoci sukienki 
Jak zawsze, jak  od lat — 
na powitanie miłej wiosenki 
cały przystroił* się sad.w

W. Radomski
S ł o w i k

W najgłuchszej części sadu, 
tuż kolo ściany spichrza, 
czeremcha delikatne . 
kwiateczki swe rozwichrza.
W największej gęstwie kwiecia, 
kwitnącej te j czeremchy 
zbudował gniazdo słowik 
i usłał wewnątrz je  we mchy 
Co wieczór gdy gąszcz sadu 
otuli półzmierzch siwy, 
odzywa się przesłodko 
słowiczek z swej gęstwiny.
1 kląska przez noc całą 

piosenki i ballady.
I cichnie, kiedy zacznie 
świt sączyć pobrzask blady.

H. Duninówska
U nas na wsi

U nas na wsi bzy liliowe 
zaglądają tak w okienko, 
że możemy strząsnąć ręką 
ros kropelki kryształowe.

U nas na wsi -— białe ściany, 
za ścianami sad wiśniowy 
i jabłonek śnieżne głowy, 
zapatrzone w świt różany...
U nas na wsi od świtania 

aż do zmierzchu słonko świeci...
U nas na wsi, w sercach dzieci ■ — 
świat radości i kochania 1



O Skrzaciku — Wędrowniczku

W oda z g łośnym  bu lgo tem  zaczęła 
p rze lew ać  się d o k o ła  n ich , a  p o tw o ry  w y 
su w ały  paszcze, a b y  chw ycić  śm iałka , 
lecz p an c e rz  żó łw ia  b y ł b a rd z o  m ocny, a 
słow a zak lę c ia  o d ję ły  siłę  nap astn ik o m . 
B iedny  S k rzac ik , mim o c a łe j sw e j odw a
gi, d rż a ł siln ie , a łe  s ta ra ł  się tego n ie  o k a
zać, a b y  żółw  n ie  n az w ał go tchórzem . 
W  pew n y m  m om encie żółw  poczuł pod 
nogam i ziem ię i. dysząc  c iężko  ze zm ęcze
n ia  w g ram o lił się  na  b rzeg .

— C h w a ła  Bogu! — zaw o ła ł — p rz e b y 
liśm y  m ż n a jg o rsz e  ,te ra z  m usisz d a le j 
sam  sobie radzić. M oja w ład z a  kończy 
się  n a  ty m  brzęgu .

— Co m am  te ra z  rob ić? — zapy ta ł 
S k rzac ik .

—» N ie w olno ci się og lądać, idź prosto  
p rz e d  siebie tą  k am ien is tą  śc ieżką, zapro 
w ad z i cię  ona na szczyt pagórk-.i, na k tó 
ry m  leży  o lb rzym i, s ta ry  głaz. Pod tyra 
g łazem  je s t  p ieczara , a  w n ie j sk rz y n k a  
z zaczaro w an ą  fu ja rk ą . Ma ona cu
d o w n ą  w łasność, że ja k  na n ie j sic 
g ra , to  w te d y  w szyscy m uszą m uzyk i s łu 
chać. Z ap am ię ta j to  sobie i bąd ź  odw aż
n y  S k rz ac ik u ! T u  n a  b rzeg u  te j w ody 
k o ń cz y  się  z ła  moc w ęża i tu  będę czekać 
n a  ciebie.

k toś z boku. Już 
fdy w tem  przypom -

b k rza c ik  o d w ażn ie  w szedł na  ścieżko. 
P ią ł się m ozoln ie w  górę, p o ty k a ł się o 
kam ien ie, ra n ią c  sob ie nóżki boleśnie, p a 
dał, podnosił się i szedł w ciąż d a le j i d a 
lej.

— S k rz ac ik u , H e j!!  a  dokąd  to p o d 
różujesz!' —- zaw oła 
chcia ł s»ę o b e jrz eć , 
niał p rze s tro g i żó łw ia i szedł d a le j.

— C ha, cha. cha — zarecho ta ł k toś w 
k rza k ach  tuż p rz y  ścieżce. — P atrzc ie  na 
śm iałka , z d a je  m u się, że d o jd / .e  do p ie
czary , a łap ać  go! a trzy m ać!—

S k rzac ik  .p rz y s ta n ą ł zlany potem  i 
znów  w spom nia ł żółw ia i jeg o  p rzestrog i. 
Coś sza rp n ę ło  go m ocno z ty łu  i S k rzac ik  
pad ł ja k  d ług i na ziem ię, lecz ju ż  się n ir  
bał, p o rw a ła  go złość, poczuł ogrom ną siłę 
i odw agę, ze rw a ł się szybko  i ju ż  n ie  szedł 
ty lk o  pędz ił co m iał sił w ciąż w yżej i w y 
żej. N ie zw ażał na to, że go ch w y tan o  /a  
ręce, popychano , b ito , pam ię ta ł ty lko , że 
n ie  w olno m u się  og lądać za siebie.

Na sam ym  szczycie ścieżki u jrza ł ol
brzym i głaz. o b ro śn ię ty  m chem  ze starości. 
P rz y s tan ą ł zdziw iony , cisza byhi wokoło.

(C. d. n.)
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Maria Małecka

Kochana córeczka
Hania była wściekła. Siedziała w ką

cie klasy, nie odpowiadając na zapytania 
koleżanek, w yjęła świadectwo, prędko 
przebiegła po stopniach oczami, złożyła 
je  i schowała do to rebki. Było tak, jak  
się spodziewała. W ynik „dobry“, promo
cja. Ale co z tego! Prędko pożegnała się 
z koleżankami, na prośbę, żeby przyszła 
nazaju trz  do Lilii, gdzie miała być „ich 
paczka" — odpowiedziała „może p rzy jdę”
— i skręciła w  swoją ulicę.

Tak. W ięc już  po lekcjach i teraz w a
kacje. Te w akacje, na które czeka się 
przez cały  rok.

I co z tego? W akacje — a ona musi 
siedzieć w  Poznaniu! Lilia jedzie na Hél, 
Mania nad jezioro Narocz, Asia z Isią 
do W isły, a Janka naw et do Paryża na 
wystawę. Nawet Zocha, Bożena i Renia
— te najbiedniejsze jadą na kolonie, 
a  połowa klasy na obozy harcerskie. 
A ona nie może! Tak się złożyło. Jasio 
jest chory i mama musi jechać z nim do 
drogiego sanatorium, co pochłonie stra
sznie dużo pieniędzy. Trudno, Hania mu
si zrezygnować z w akacji.

— Zawsze tak! zawsze wszystko Ja
sio i Jasio, bo młodszy! ja  się nie liczę! 
o mnie n ik t nie dba! — myśli z goryczą 
Hania, czając jednakże w głębi duszy, że 
jest niesprawiedliwą.

— O, Hania! jak  tam świadectwo?
To tatuś wraca z biura. Hania bez

stówa podaje mu świadectwo. Nie słyszy 
nawet słów tatusia...

— P rzykro  nam bardzo — wpada je j  
wreszcie w uszy — że nie możemy ci dać 
jakichś milszych wakacji. Ale trudno! 
rozumiesz przecież, jesteś już dużą pa
nienką, że musisz, zrobić tę ofiarę dla 
Jasia.

Hania nie odpowiedziała nic.
— Jeśli ci jednak  tak  bardzo zależy 

na w akacjach — to... bo ja  wiem — może 
pożyczę skądś i wyślę cię gdzieć choćby 
na obóz...

H ania popatrzała z boku na ojca. Jest 
smutny, jest skłopotany. Nie, nie można 
być taką. Trzeba zrozumieć!

P rzytula się do ręki ojca i mówi cie
pło: * - ,r, j

— To nię! będziemy sobie razem go
spodarzyć. po biui’ze .będziem y chodzić 
na spacery ,a w niedzielę jeździć do P u
szczykowa. Będzie miło! napewno!

—- Moja kochana córeczka! — mówi 
tatuś.

K upuje dwa „pingwiny”, lody do liza
nia, i oboję w  najlepszej komitywie, ja k  
dw aj dobrzy towarzysze — m aszerują do 
domu.

M .A. Kasprzycka

Przygoda żabki
Mała Żabka, zieleniutka, 
przedw czoraj z wieczora, 
tam, pod sosną napotkała 
złego Muchomora.
Spojrzały  z pod kapelusza 
czerwonawe oczy,
«— Gdzież panienka tak  przed nocą 
sama jedna kroczy?
Czemu aśćka się nie kłania 
mnie — Muchomorowi?
Powiem o tym ju tro  rano 
panu 'Bocianowi.
Już on weźmie pod opiekę 
nieznośną panienkę, 
co nad uchem mi terkocze 
przebrzydłą piosenkę!
Mała Żabka, zieleniutka. 
co powiedzieć — nie wie 
Patrzy, czemu tw arz w ykrzyw i! 
pan Muchomor w gniewie. 
Przecież jeszcze nie zdążyła 
dygnąć jegomości...
Wcale nie wie, czemu śpiew je j 
tego pana złości.
Wtem ktoś bierze ją  za łapkę — 
to K rasnalek mały, 
co na głowie ma wysoki 
kapelusik biały.
— Nie bó j się — powiada cicho — 
ten  złośnik wciąż zrzędzi.
Idź, ja  zagram mu tymczasem 
na s ta re j żołędzi.
Bardzo lubi tę muzykę 
Muchomor czerwony.
U sypiają go natychm iast 
m ej piosenki tony. —
Mała Żabka, zieleniutka. 
prędziutko skoczyła, 
i n-.edługo się z przed oczu 
Muchomora skryła.
Oto już po lesie płyną 
cichej piosnki tony...
A Muchomor pod sosenką 
kiw a się uśpiony.
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J. Czaiówna

Morze
Kąpałem się w morzu i złocistym piasku, 
a myły mnie fale spienione.
Napiłem się tyle słonecznego blasku, 
że ciało mam na broriz opalone, 
{Widziałem płynące po morzu dkręty, 
okręty ze wszystkich stron ziemi. 
Spokojnie i dumnie mknęły przez odmęty, 
a  oczy me biegły ża niitni.
Na okrętach wichrem spaleni .

, 1 : majtkowie
'śpiewali piosenki nieznane.
!C zy wrócą tu kiedy!! Któż na to odpowie^ 
1 komu ich losy są znanej

O morze! ! O morze, przeciągle szepcące 
odwieczną o męstwie legendę! ». •.
0  morze, wielkimi dalami nęcące, ' 
posłuchaj, ja też marynarzem • będę...
Mój okręt popłynie skroś wichry i burze 
pod. łopocącą banderą , '
w dalekie, nieznane, cudowne podróże, 
ja dzielny kapitąp u steru., ;
1 oto popłynę w. dalekie krainy < -
Erzez wodne, spienione odmęty, 

o kocham morza bezkresny szlak siny 
i. jego rycerzy a  okręty.

i* Czajówua

JaninaKostro

Nic bez pracy przecie nie przychodzi- 
Wszyscy o tym doskonale wiedzą. Jeden 
Henio zgodzie się na to nie chciał.

A dlaczego? Bo był strasznym .próż
niakiem.

Zadanie zrobić — za ciężko. Wiersza 
nauczyć się — niemożliwe. Zbudowąć: sa
molot, jak inni koledzy — wprost nie po 
pomyślenia.

I dlatego Henio był znudzony, skwąszo- 
ny. W klasie był najgorszym uczniem, 
choć zdolny był bardzo. Lenistwo ; stawa
ło na przeszkodzie do wszystkiegó.?Raz. 
gdy daremnie siedział nad podręcznikiem 
historii i błędnymi oczami patrzył nav lite
ry, których nie widziały taka złość • go 
porwała, że zerwał się od stołu, wołając: 
„Ach, cóżbym dał, żeby wszystko wie
dzieć!”

W te j samej chwili na półkach, gdzie 
stały książki, powstał jakiś gwałt. Kilka 
książek spadło na podłogę, jakby niewi
dzialną ręką zrzucone były. Kilka innych 

rzechyliło się na bok, jakby je  ktoś z 
rogi sobie usuwał i oto z półki zeskoczył 

nie Kto inny — jak sam pan Twardowski.
Mieszkał tam oddawna 'w  ozdobnym 

wydaniu. V : > r * .
Brzęknął karabelą i spytał — Co ka

żesz?

Naucz

T o k o w isk o  g łu szca

r r *  ^



ka P ana T war do w  sk i ë go
Henio zrazu się przestraszył, lecz wi

dząc, iż gość1*grzecznie-mu się kłania, u- 
spokóił , się prędko . ' " . ' /  't , ' t  
■ —- Zrób, 'bym ’ wszystko "potrafił bez 

nauki i bym wszystko umiał bez pracy I 
' Rozkaz! — odrzekł przybysz.
‘ W' tej samej chwili Henio zdał sobie 

sprawę, że umie lekcję historii co do śło- 
Wâ  z książki. Czuł, że już lekcyj odra-( 
biąć żadnych nie potrzebuje,:-bo wszystko 
ma w głowie.'. Ba, on nié tylko dzisiejsze 
w ykłady. wyrecytować Jmóże, ale wszyst
kie do końca ro^u i z następnej klasy...

Nareszcie Będę mógł oddać się przy
godom, które* tak czytać lubię pomyślał 
Henio i sięgnął’ po t a r a n y  tomik. ‘Lecz 
x|jz! Wiedział, co tam napisane, nié miał 
poco czytać.

Porzucił książkę.
— Np, to zrobię sobie nowy aparat 

radiowy. — Strasznie to go interesowało.
Lecz i tu  przyjemność go ominęłam 

śliczny ,gotowy aparacik stał już na stole. 
Henio począł się niecierpliwić.

<— Pójdę do Romka — rzekł.— Dowiem 
się od niego, jak  naprawić moją lampkę 
elektryczną.

Dowiadywać się? Naco?
Toć Henjo wie w te j chwili doskonale, 

jak trzeba się wziąć do tejnapxaw y, ale 
to zbyteczne. Lampka już się naprawiła.

O
— Nie, to już nie do zniesienia! •—* 

krzyknął chłopiec. — Więc cóż ja  mam ro
bić? Wszystko wiem, a i tak wszystko 
się samo robi!

Przerażenie ogarnęło chłopca. Jakież 
będzie jego życie?!

Pozazdrościł kolegom,J którzy w te j 
chwili męczą się nad zadaniem matema* 
tycznym. Och, jak  męczą! Lecz cóż to za 
radość po godzinie usilnej pracy krzyk-, 
nąć:. „wyszło!.!” Albo zmajstrować coś! 
Krąjać, przymierzać, przykręcać, dopaso
wywać i być później dumnym ze swego  
dzieła!
I «*- Szalony byłem, pragnąc wszystko 

, wiedzieć i nie chcąc pracować. Jalehcę 
pracować, chcę się trudzić ,by znać <ra$lo6<v 
jaką daje  praca.

Znów gwałt się podniósł wśród książek* 
Po chwili wszystko się uciszyło. - ~

Przy swym stoliku siedział Henio po* 
chylony naa książką. Oczy z rozkosz^ 
wpijały 'się w  zadrukowane kartki, .'skąd 
płynęła tak  ciekawa historia. Lenistwo* 
Henia znikło bezpowrotnie! Z jakąś sza-> 
łoną pasją wziął się do nauki. Zdolności 
jego, poparte pilnością, dawały obfite 
plony.

I oto Henio zrozumiał, jak  miłą jest 
praca! Janina Kostro

P o k ó j b i b l i o u g w  W. m



Bajeczka sobie taka

O domeczku muchy
.Szedł lasem wieśniak i zgubił wielki 

dzban. Przyleciała do dzbana musia ma
leńka i pyta:

— Domku, domeczku, kto w  tobie 
mieszka?

Nikt się nie odezwał. Muszka wleciała 
sobie do dzbana i zamieszkała w nim. 
Mieszkała dzień, mieszkała dwa, aż tu 
przyleciał do dzbana komar bzykający, 
na długaśnych, podgiętych nogach, i pyta: 

—Domku, domeczku, kto w tobie 
mieszka?

— Ja, musia malusia. A kto ty jesteś?
' -■i— Ja jestem' bźykający komar.

— No, to chodź do środka, będzie nain 
weselej we dwoje.

Mieszkali więc sobie razem w  dzbanie: 
musia malusią i bzykający komar. Miesz
kali dzień, mieszkali dwa, aż tu przyska- 
kuje do dzbana żabka zielona ze złotymi 
oczkami i pyta:

r— Domku, domeczku, kto w tobie 
mieszka?

— Ja, musia malusia. Ja. .bzykający 
komar. A ty kto jesteś?

— JéStem żabka kumka.
— No, to chodź i ty do nas. będzie nam 

razem weselej.
Mieszkali więc sobie razem w dzbanie: 

musia malusia, komar bzykający i żabka 
kumka. Mieszkali dzień, mieszkali dwa- 
aż tu przydreptała do dzbana myszka gry- 
zii|la i pyta:

, — Domku, domeczku, kto w tobie 
mieszka?

jt-r- Ja, musia malusia, ja bzykający 
komar. Ja, żabka kumka. A kto ty 
je*teś?

i— Jestem muszka gryziula.
!*■*» No to chodź i ty do nas. będżie 

nam weselej;
Mieszkali więc sobie razem w  dzbanie: 

musia malusia, komar bzykający, żabka 
kumka i myszka gryziula. Mieszkali 
dzień, mieszkali dwa, aż tu przybiegł do 
dzbana zajączek szaraczek. mały niebora
czek, i pyta:

— Domku, domeczku, kto w tobie 
mieszka?

Ja, musia malusia. Ja, komar bzy
kający. Ja, żabka kumka. Ja, myszka 
gryziula. A kto ty  jesteś? •

— Ja jestem biedny zajączek szara» 
czek, mały nieboraczęk; przyjm ijcie mnie 
także do waszego domku!
|  r— No, to już chodź i ty  do nas; hędzie 

nam trochę ciasno, ale zato cieplutko, i 
wesoło.

Mieszkali więc sobie wszyscy razem w 
dzbanie: musia malusia, koęaar bzykają
cy, żabka kuraka myszka gryziula i za
jączek szaraczek, maty nieboraczek. ,. Mie
szkał i dzień, mieszkali dwa, i dobrze im 
było .

A tu wali do dzbana misio kudłaty. 
Podchodzi bliziutko, pochyla nisko łeb i 
mruczy :
. — Domku, domeczku, kto w tobie 
mieszka?

Przelękło się całe bx‘actwo, przycup
nęło po kątach nikt się nie odzywa.

Zamierzył się łapą miś, chce rozbić 
domek i— ot tak, dla, zabawy. Ale miś łapę 
skaleczy! Niech sobie leży domek. Za ko

ły sa ł się miś kudłaty na kudłatych ła 
pach i poczłapał dalej.

A w domeczku — dzbaneczku miesz
kali jeszcze długo: i musia malusia, i ko
mar bzykający ,i żabka kumka, i muszka 
gryziula, i zajączek szaraczek, mały nie
boraczek. I dobrze im było. Trochę cias
no ,ale zato ciepło i wesoło.

Czy wyjeżdżając na wa
kacje, poprosiłeś Mamuś ę i 
Tatusia o „Krasnoludki"? 

Wszyscy nasi Przyjaciele 
czytają .Krasnoludki41— swo
je pisemkoo
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J. Benecki
Zguba -------

Skończyła się lekcja. Jest przerwa. 
Staś wybiegł z kłusy, u by pobawić się na 
dworze 1 zaraz na «chodacfi •p o itf tég f ja* 
{ciel zawiniątko. Były to pieniądze, /a* 
winięte w puplerek. Stttś ogromnie ucie
szył g ie z  tego i pobiegł do pani,

—** rroszę  pani, znalazłem pieniądze! 
zawołał uradowany. — Kupię sobie za 
nie kredki, bo moje są ju ż  króciutkie.

—* Cieszysz się, Stasiu? — spytała uuni.
— O tak!
— Czy chciałbyś je teraz zgubić?
— Za nic na świecie! — zawołał Staś 

t mocno ścisnął w pięści znalezione pienią
dze. O  nief płakałbym  bardzo, bo już 
nie kupiłbym  kredek.

— A co teraz robi ten chłopczyk, który 
zgubił te pieniądze?

— Płacze — powiedział Staś.
— Tak. Płacze biedny, bo i on me 

może kupić sobie tego, na co mama dałn 
mu pieniądze.

Si as posmutniał. Żal mu było nieetroż- 
nego chłopczyka.

—Pewnie mama będzie się na niego

gniew ata —- pomyślał. — To niech mu 
pani odda te p ifnlądze — powiedział i 
położył le  na stole.

Ale, k to  zgubił pieniądze, nie wiedzie* 
ła pani, ani Staś. W ieę,po naradzie S tal 
napisał takie ogłoszenie ,a pani przycze
piła je  w szkolnym kory tarza:

„Kto zgubił pieniądze, niech przyjdzie 
do d rug iej klasy. Staś.

Podczas drugiej pauzy wiele dzieci 
czytało ogłoszenie Stasia, a on przyglądał 
się z daleka.

W reszcie znalazła się dziewczynka, 
która zgubiła pieniądze. Ucieszyła się o* 

romnie ze znalezienia, gdyż miała za nie 
upić sobie zeszyt i bułeczkę dla małej, 

siostrzyczki. W Podskokach pobiegła do 
drugiej klasy. Dziękowała bardzo. Sta* 
sowi było ogromnie przyjemnie.

— Stasiu, czy nie żal ci kredek? —< 
spytała pani. •

Jemu oczki błysnęły radością.
— O nie proszę pani! Ja jestem tak  

szczęśliwy, jak  bym miał sto pudełek z 
kredlcami! — zawołał z zapałem.

igUuMOR
DOBRE RADY 

Wiktorkowi śniło się. że przektut nogę 
gwoździem. Na drugi dzień po przebu
dzeniu obwiązał sobie nóżkę. Zosia, sio
strzyczka jego, ubolewała nad nim i ra 
dziła mu, aby nie zdejmował trzewików, 
kiedy pójdzie spać:

— Już ci się nie przekłuje nóżka, jak  
będziesz spał i nie przyśni ci się gwóźdź! 
—* mówiła mała.

*
Zuzię boli oczko; płacząc opowiada o 

tym Ewusi. która ją  odwiedziła. Lwnsia 
chwilą się namyśla, wreszc ie mówi:

Wiesz cg, Zuziu? Mnie też niedawno 
bardzo bolał ząb i dentvsta mi go wyrwał 
Zaraz mię przestało bołeć. Zrób i ty tak 
samo...

U ST
— Co robisz Czesiu?
—r Piszę list do Stacha.
-r? Przeeiesz tv nie umiesz pisać»
—■ T'» nic nie szkodzi, Stacho też nie 

umie czytać
*

— Teraz chodzisz do szkoły powszech
nej, potem do gimnazjum, daleko ci je* 
szcze do uniwersytetu!

— Ależ nie. tatusiu, uniwersytet ba& 
Hzo bliski» naszej szkoły

Starszo siostra: \leż to niemożliwe,
llanko. całymi dniami biegasz i nic nie 
robisz. Przecież jesteś już coraz starszą.

Hankat To tak. ale czy latam czy sie
dzą w dom u, to i tak coraz Jestem starsza.
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